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, Reforma rolna jest najważniejszem zagad- 
nieniem naszego państwa. Wpłynie ona nietylko 
na przyszłość naszą gospodarczą, lecz i polityczną. 

©jna światowa wprowadziła zupełną rewolucję 
w umysłach mas i widzimy już nadciągające wiel- 
kie reformy społeczne. w glji, a natępnie we 
Francji i Stanach Zjednoczonych. Tylko że tam 
naczelną rolę w życiu odgrywa przemysł, gdy tym- 
czasem w Polsce czynn kiem tym jest rolnictwo. 
Nasze masy już są dotknięte tym ruchem, i Sejm 
nie powiniew być głuchym na to wołanie naszego 
ludu o ziemię, l; 

i Polska nie powinna pozostać w tyle poza An- 

glja i Francją, Przeciwnie, powinna dożyć do tego, 
aby była wzorem, w jaki sposób przeprowadza się 
wielkie reformy ludowe, My pod względem 
mamy jedną rzecz korzystną, o ile chodzi o refor- 
mę rolną, 
a mianowicie przywiązanie naszego włościanina do 
ziemi. To nie jest prosty stosunek właściciela. do 
warsztatu pracy, lecz tkwi w tem coś znacznie 
głębszego, jakaś potrzeba ducha, która sprawia, że 
‘chłop nasz odnosi się do tego kawałka ziemi jak 
do jakiejś świętości, I skutkiem tego, nieraz wbrew 
wszelkim wyrachowaniom  kupieckim, przepłaca 
ziemię i pcha swoje pieniądze w kawałek gruntu, 
gdyż decyduje u niego właśnie to przywiązanie 
i miłość ziemi, 

A dalej niema u nas takiego objawu ucieka- 
nia ludności wiejskiej do miast, który w tak znacz- 
nym stopniu ujawnią się gdzieindziej, jak naprzy- 
kiad w Niemczech, Pewien uczony niemiecki po- 
wiedział, że Niemcy miałyby się znacznie lepiej, 
gdyby miały 100 miljonów ludności, a w tym 40 
miljonów ludności rolniczej, niż teraz, kiedy mają 
tylko 70 miljonów, a w iem rolników zaledwie 17 
miljonów. Jeżeli mimo to Niemcy zdołali prze- 
trwać tę wielką wojnę i już na parę lat przedtem 
nie zbankrutowali, to przyczyną tego jest, że 
zajęli olbrzymie obszary na wschodzie, przede- 
wszystikiem obszary polskie, z których ssali te soki 
żywotne, a nastepnie że mieli krocie tysięcy jeń- 
ców, którymi wyrównali brak swoich sił rolniczych. 

Te dobre skłonności naszego ludu należy wy- 
zyskać, Nackoło nas dokonywa się reforma rolna. 

mijając Rosję, gdzie to się odbywa w sposób 
dziki i niszczycielski, widzimy, że szeroką reformę 
rolną podjęła Rumunja, która przymusowa ogra- 
nicza wielką własność, Dalej projektowali przed 
przyjściem bolszewików reformę agrarną Węgrzy, 
a mianowicie pierwszy magnat węgierski hrabia 

Karolyi, który dobrowolnie oddał swe dobra pod 
nóż parcelacyjny. (Głos na sali: u mas takich nie- 
ma). Również przeprowadzają reformę rolną: Ju- 
$osławia,, Niemcy i Czechy. A my nie możemy cze- 
kać, aby się przekonać, która reforma jest najlep- 
sza, bo każdy kraj ma inne stosunki i innej wymaga 
reformy, bo głód ziemi u nas jest wielki, 

Nasz ustrój obecny agrarny jest fatalny, 
a najgorszy w Galicji, gdzie rozdrobnienie gruntów 
doszło do zastraszających rozmiarów. Stosunkowo 
najlepiej jest w Poznańskiem — pod względem 
rozdziału ziemi między wielką a mniejszą wła- 
SNOŚĆ, 

Mamy pięć do sześciu miljonów ludności bez- 
rolnej i małorolnej, To jest źródło owego ubóstwa, 
braku wykształcenia i kultury i tej całej niedoli 


tórej inne paiistwa nie posiadają; 


moralnej, która niejednokrotnie prowadzi do prze- 
stępstw kryminalnych, To jest także przyczyną 
naszego corocznego upustu krwi wskutek emigracji 
stałej i sezonowej. Dlatego nie powinniśmy wahać 
się przed najbardziej radykalnym środkiem, który 
złemu zaradzi, 

Mówiliśmy nieraz tu w Sejmie o naszych kre- 
sach wschodnich, Stan osiedlenia Polaków na 
wschodzie jest dziko poszarpany, tworzy jakieś 
półwyspy, wyspy i wgięcia, Gdyby ci, którzy nie- 
gdyś robili politkę Rzeczypospolitej, bardziej byl: 
pamiętali o wielkich reformach społecznych, gdyby 
nasi magnaci, zamiast niewolnika czy najmity, byli 
osadzili na tych olbrzymich gruntach wkólisych wło- 
ścian jako obywateli państwa, posiadających grunt 
własny, nie potrzebowalibyśmy dzisiaj plebiscytów 
na tych ziemiach i nie byłoby obaw o to, aby nam 
amerykańscy kapiialiści 1  nałciarze zaprzeczali 
prawa do Galicji wschodniej, Dziś prawdopodobnie 
stracimy sześć miljonów morgów ziemi polskiej na 
Rusi i Ukrainie, wskutek tego, że zamiast pochodu 
na wschód Po i polskiego, jako obywatela 
i iadacza, pochód magnatów, za którymi 
wlekli się niewolnicy i pańszczyźniacy. 

, _ Reforme rolną pojmuję nietylko jako! wielki. 
dzieło gospodarcze, ale jako wielką akcję państwo 
wą. Należy oddać ziemię w ręce tego, tema jej 
z. rąk nie wypuści, Ziemia! w ręku chłopa jest pew: 
niejsza, niż w ręku wielkiej własności, A dalej mu. 
simy te masy ludu, obecnie podatne na agitację 
bolszewicką, te jednostki, które są obojętne dla 
państwa, bo nic z niego nie mają, związać silnic 
z państwem tak, aby każdy czuł, że ma w tem inte: 
res, aby to państwo istniało, (Brawa). 


Drugim względem jest to, że mały właścicie! ; 


rolny lepiej może wyzyskać ziemię i wydobywać 
z tej ziemi więcej, 

Ustawa uznaje zasadę prywatnej własności. 
Mamy na celu utworzenie nowych gospodarstw 
drogą kolonizacji, powiększania drobniejszych 
gospodarstw do rozmiarów samodzielnej jednostki 
gospodarczej, 

ędą tworzone kolonje ogrodnicze, robotni- 
cze, urzędnicze it. d. w pobliżu wielkich miast. 
Jeżeli załatwiamy reformę rolną, to nietylko dla 
chłopów, nietylko dla wsi, ale chcemy, żeby też 
miasta miały z tego korzyść i wskutek tego prze- 
widzieliśmy, ż mają być tworzone kolonje i ogro- 
dy robotnicze, ażeby robotnicy nie potrzebowali 
mieszkać na poddaszach lub w piwnicach, ale żeby 
w pobliżu wielkich miast mogli sobie zbudować do- 
mek, posiadać ogródek, uprawiać warzywa i żeby 
nie musieli wychowywać dzieci w rynsztoku, ale 
na łonie przyrody, Chcemy, żeby przy tworzeniu 
nowych gospodarstw były równocześnie tworzońe 
domki mieszkalne dla tych ludzi, dla których spra- 
wa mieszkania jest palącą, Z chwilą, kiedy tysiące 
i dziesiątki tysięcy robotników i inteligentów zdo- 
łamy przeprowadzić na wieś w pobliże wielkich 
miast, z chwilą gdy się do nich zbuduje tor kolejo- 
wy i tramwajowy, przeprowadzi się kanalizację, 
oświetlenie elektryczne i t, p., to w ten sposób za- 
łatwiona zostanie sprawa zdrowotności miast, a na- 
wet sprawa wyżywienia, bo przy takim domku bę- 
dzie można mieć ogródek, 

Komisja stanęła na: tem stanowisku, że wła- 
lianami ziemi uprawnej mogą być tylko osoby, 


przygotowane teoretycznie lub praktycznie, lub ich 
spadkobiercy, Ten paragraf ma na celu zapobieże- 
ale temu, żeby ziemia nie znajdowała się w rękach 
spekulantów i ludzi niefachowych. 

Artykuł 4-ty przewiduje, skąd wziąć ziemię 
na parcelacje, Dobra, wyliczone w tym punkcie, po- 
winny być rozparcelowane, Wszyscy w komisji jed- 
nogłośnie zgodzili się na to, Punkt „g“ w tym ar- 
tykule wywołał wielką różnicę zdań w komisji, 
Stawiano wogóle kwestję możności wywłaszczenia, 
Jednak przyszło do porozumienia i komisja jedno- 
głośnie ustaliła ten punkt, Nie przyszło do poro- 
ramienia w punkcie 6, określającym maksimum in- 
dywidualnego posiadania na 60—300 morgów. ta 
jest, że jednemu człowiekowi nie będzie wolno 
mieć więcej ziemi, jak w blizkości miast 60, a dalej 
"d miast 300 morgów. Mniejszość twierdziła, że te- 
gö maksimum określać niepodobna. Ale większość 
komisji stanęła na stanowisku, że bez określenia 
naksimum niema wogóle wcale reformy rolnej, 
Państwo o ile ma przeprowadzić reformę, musi wie- 
dzieć, jakim zapasem ziemi ma rozporządzać, 300 
morgów jest przestrzenią dostateczną, żeby zużyt= 
tować budynki, używać wszelkiego rodzaju ma- 
wyn i prowadzić najbardziej korzystną produkcję 
slna, jednocześnie mając odpowiednie środki ma 
tycie przyzwoite i odpowiednio wychowywać ro- 
lzinę, Oczywiście, że da się to zrobić tylko wtedy, 
\ ile rolnik będzie gospodarował sam na swojej 
demi, o ile nie będzie siedział zagranicą. Intencja 
‘formy jest taka, żeby zmuszać ludzi do pracy, 
zeby nie było próżniaków, (Głosy na sali: słusznie, 
słusznie), 

Wielką dyskusję wywołał art, 7, zmierzający 
do upaństwowienia lasów, Polska należy do krajów 
'ajuboższych w lasy, W Królestwie Polskiem lasy 
stanowią 18 proc. przestrzeni, czyli na sto morgów 
iemi przypada 18 morgów lasu, a po gospadarce 
"kupantów ta przestrzeń się zmniejszyła. Trzeba 
alesić duże przestrzenie, które są pustem karczo- 
wiskiem lub gruntami, leżącermi odłogiem, na ta 
trzeba ogromnych funduszów i szerokiej polityki 
gospodarczej, Temu prywatni właściciele lasów nie 
podołaliby, tem bardziej, że wycinają te lasy, Ich 
lekkomyślnej gospodarce można kres położyć je- 
dynie przez upaństwowienie lasów. Dalej zaś rol- 
nictwo a leśnictwo to są dwa rodzaje gospodarstwa 
do siebie niepodobne. Jeżeli zboże wyrasta w ciągu 
kilku miesięcy, to leśny okres Lie pkp trwa 80 
do 100 lat, Prowadzić gospodarkę leśną powinni 
specjaliści, Z gospodarką leśną połączony jest wiel- 
ki przemysł drzewny, Temu wszystkiemu podołać 
może tylko państwo. Rolnik, któremu zostanie 300 
morgów ziemi, naprzykład ordynat Zamojski, nie 
może jednocześnie administrować olbrzymimi lasa- 
mi, z których składał się jego majątek. Uczony 
Fromer, który napisał książkę przeciwko upaństwo- 
"wieniu lasów, powiada, że lasy powinny znajdować 
się tylko w rękach ludzi bardzo bogatych. Ponies . 
waż zaś magnaterji zapewne w przyszłości nie bę* 
dzie, więc to jest argument za upaństwowieniem, 
bo jedynie państwo będzie miało dość pieniędzy, 
żeby porządnej gospodarce leśnej podołać, : 

Staraliśmy się załatwić reformę rolną „w Spo 
sób poważny, Dlatego też w art, 9 zrobiliśmy wy- 
jątki od zasady maksimum, o ile to leży w interesie 


państwa, Ziemią obdzielić wszystkich niepodobna, 
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Zdajemy sobie z tego sprawę. Ale jeżcli nie można | 
dać ziemi wszystkim 5 miljoncm bezrolnych i ma- 
łorolnych, to trzeba przyrajmniej zaspokoić ich | 
częściowo, Wielki przemysł, który u nas powstanie, | 
pociągnie ku sobie mnóstwo bezrolnych, których nie) 
trzeba będzie ziemią obdzielać, Trzeba dać ziemię 
tym, którzy najwięcej mają podstaw do prowadze- | 
nia samodzielnych warsztatów rolnych. Jeżeli zie-| 
mia nie będzie dla wszystkich, to powinien być za-| 
chowany zapas ziemi dla powracających z wojny 
żołnierzy i inwalidów. Nadawanie żołnierzom zie- 
mi to odwieczna zasada. Leśjcny rzymskie wracały 
z wojny i otrzymywały ziemię państwową. (Głos | 
na sali: królowie polscy to samo robili), Tak, i kró- 
lowie polscy te samo robili; jeśli dziś się zrajdują 
olbrzymie obszary w rękach magnatów polskich, to) 
te lafyfundja powstały tą drogą, że ziemie zdobyie ! 
dostawały się żołnierzom, Dziś żołnierz jest pro- 
stym szeregowcem, zapomnianym bohaterem, bo 
nieraz sukces wojenny przypisuje się dowódcom, 
a o żołnierzu się zapomina, ale trzeba, żeby nasz | 


o 


szary bohater, wróciwszy do Ojczyzny, nie musiał | 
słać przy urzędach zapcmegowych, czekając na 
zapomogę dla bezrobotnych, ale trzeba, żeby 
jak legjonista rzymski, otrzymał ziemię z 
wego nadziaiu (brawa). Ten żołnierz ro 

nasze granice, Dzięki niemu raożemy tu spokojnie | 
dysputować o tej reformie, W interesie państwa 
i obrony granic leży to, żeby p erwszeństwo w nā- | 
dawaniu roli w myśl staropolskiej tradycji, zaśwa- | 
rantowane było dla polskiego żołnierza, | 


Wielką dyskusję wywołał art. 13, który waj 
widuje szereg reform, a między inmemi uregulowa- 
nie serwitułów. W ustawie ogólnikowo omówioń? | 
została kwestja pracowników rolnych. Reforma | 
rolna wzbudziła w kraju olbrzymie zainteresowa- | 
nie. Sejm musi pamiętać o olbrzymiej ważności tej | 
sprawy. Co do tego, że reforma rolna! moglaby ob- | 

iżyć produkcję, to uczeni stwierdzają, że na Śląsku 
Cieszyńskim i w W. Ks, Pcznańskiem gospodar: | 
stwa włościańskie dorównują  folwarcznym ped 
względem wydajności rolnej, a pod względem pro | 
dukcji zwierzęcej, to jest krów, owiec, dróbiu i t, p. 
ogromnie ją przewyższają, W Królestwie Polskie | 
i w Galicji wiekszość gospodarstw  folwarcznwych | 
bynajmniej nie góruje nad włościańskiemi, Przed”. 
stawiciele miast mogą być spokojni o wyżywienie | 
miast. Produkcja rolnicza gdyby się nawet obni- 
żyła, to w sposób bardzo nieznaczny, a zresztą mia- 
sia żywią się nietylko chlebem, ale mięsem, ma- | 
słem, jajami, drobiem it, p., ilość których stanow- | 
czo się zwiększy, 

Radykalna reforma rolna zapobieże emigra- 
cji i przywiąże ludność naszą do państwa. Nie je-| 
steśmy w stanie usunąć się z pod zasady, a jeżeli 
połowicznie. po łeskach, załatwimy dziś tę refor- 
mę, to za rok lub dwa wróci ona na porządek. 


JAKOB BOJKO., i 


Trzy dni w kryminale, 


(Dokończenie), $ 


Zeszii się tłumnie ludziska, których wtedy do 
błonia należało coś ze 72 i poczęli radzić. Radny 
Tomasz Stalica, chłop ładny o sumiastym wągsie, 
chłop zamożny, imponował wtedy swą wiedzą, 
która na dzisiejsze czasy dość by marnie wyglą- 
dała. Prawie wszyscy, o postępowanii prawnem 
praktycznem słabe mieli pojęcia, a tylko czuli 
i wiedzieli że Majka nieprawnie ich kosztem swój 
opród powiększa, iR 

Staneło na tem, że trzeba iść na błonie, pło- 
ty tu postawić, gdzie dawniej stały, gnój mu za 
płot przerzucić, a stajnie posunąć dalej od grani- 
cy. Obawy, aby przegrać w sądzie tę Sprawę moż- 
na, nikt nie miał, bo połowa indzi pamiętała, jak 
mówili, gdzie stał płot dawniej, i oświadczyli się 
na to przysięgą. 

Na tak dosadne dowody ruszyła cała groma- 
da na miejsce sporu, a gdy Majka sam płotów 
i stajni posunąć nie chciał, pochwycono raz dwą 
płoty i stajnię i posunięto dalej od granicy, a gnój 
ża płot przerzańcono. i 
=F Trafiło się, że Majka i syn jego ‘Staszek | 
chcieli przeszkodzić suwającym stajnię 1 „został | 
Ostatni popchnięty przez Józefa Barędziaka 1 Kna- | 
gę Stanisława, com widział, jako stojący tuż przy | 
ich. Za parę dni dostajemy oskarżenie o napad | 
na spokojnego Majkę i o pobicie dotkliwie, które | 
go się dopuścili Koaga, Barędziak no i ja... Kpiłem 
sobie z tego, bo przecież cała wieś była Świadkiem 
jakom go ani trącił, i ufając w swą niewinność, 


nawet, że reforma zbyt radykalna zaszkodzi już 


|lormą rolną w wielkim stylu jest potrzeba demo- 


li litewskiego 


iw 


a| stworzyć z Polski wie'kie mocarstwo między Niem- 


| brawa), a ci, którzy chcą tę reformę załatwić tylko 


GAZETA LUDOWA 


dzienny, bo ziemią musi przypaść temu, kto na niej | 
pracuje, bo to jest prawo przyrodzone. Dalej przez | 
taką reicrmę podniesie się ogólny dobrobyt i kul- 
turę mas ludowych. Obawy przewrotów gospodar- | 
czych wskutek reformy są tak samo nienzasadnio* | 
ne, jak płonnemi były cbawy szlachty w okresie | 
uwłaszczenia włościan, 

Również nieuzasadnione są zarzuty, jakoby | 
ta reforma mogła osłabić nasz kredyt zagraniczny. | 
Argumentu tego używa się na postrach i grozi się 


naszej najbliższej pożyczce zagranicznej, Ale 
twierdzenie to jest niesłuszne, Owszem, wielki ka- 
pitał lokuje się chętnie tam. gdzie widzi bujność 
życia gospodarczego i społecznego, a tę bujność 
właśnie wywcła wielka reforma rolna. 


Najważniejszym jednak argumentem za re- 
j y 8 


kratycznego hasła dia misji pelskiej na wschodzie. 
Ciemne ludu białrruskiego, ukraińskiego 
możemy przyciągnąć głównie hasłem | 
szerokiej reformy agrarnej, I na tem haśle możemy | 
oprzeć nadzieje plebiscytu na kresach, Musimy. 
row nie ar międzynarodową 


społeczną, ażeby 


masy 


, t 1 A. a k ery $ 
lką politykę gospodarczą 1 
Y 


carni 


a Resją. 
Kto chce wielkiej Polski — kończy mówca— | 
obejmującej szerokie kresy wschodnie, ten będzie 


tosował za radykalną reformą rolną (gromkie 


frazesem albo połowicznemi ustępstwami, są mi- 
mowolnemi kurczycielami naszej Ojczyzny (brawa | 
i burzliwe oklaski w całej izbie, Marszałek dzwoni | 
trzykrotnie). 


| 

| 

| 
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Kad czem obrzdawał Sejm? 

Sprawa rolna, o którą od dwóch blizko- mie- | 
sięcy toczyła się zacięta walka w Komisji rolnej, | 
weszla nareszcie na pełne posiedzenie Sejmu, Roz- | 
prawy mad tem niesłychanie ważnem zagadnie- | 
niem rezpoczął poseł Jan Dąbski, który, jako spra- | 
wozdawca Komisji, wygłosił wspaniałą, blizko 
2 godziny trwającą mowę, którą podajemy na na- 
czelnem miejscu „Gazety“. W mowie. tej poseł 
Dabski rozprawił się - gruntownie ze wszystkimi 
przeciwnikami reformy rolnej, tak że dla każdego 
bezetrortnego słuchacza jaśnem było, że reforma 
ta, to jedyny ratunek dla Polski, Rzęsiste i gorące 
oklaski i brawa nagrodziły mówce, Po nim zabrał 
głos minister rolnictwa Janicki, który wypowiedział 
cię przeciw projektowi Komisji rolnej, Następnie 
zabierali głos na dwóch z kolei pesiedzeniach peł- 
nego Sejmu przedstawiciele wszystkich stronnictw 


stanąłem na termin bez obrońcy! Tymczasem Maj- 
ka był w prawie bitym, i przyszło do tego, że syn 
jego przysiągł, żem go bił po łbie: „a jakiem mu 
dał sztorca w bok, to go kolka 8 dni mordowała".. 

Przeczenie moje na nic się nie zdało, i naj- 
niewinniej w świecie, sąd mię zasądził na trzy dni 
aresztu. Mam pojęcie, co czują lub czuli ci, co 
ich niewinnie skazali na śmierć i zrozumiałem 
dobrze, co za grzech zawiera przykazanie 8. 

Na tedy miałem dopiero po raz pierwszy 
nowy kożuch na sobie, i z boleścią musiałem je- 
chać z Knagą i Barędziakiem do aresztu, a Knaga 
co bił dobrze, został uznany za niewinnego. 

Wchodząc do tej kaźni po raz pierwszy, wcho- 
dziłem z wielką przykrością i pewnym wstydem. 
Krzyż z Ukrzyżowanym, przybity , nadedrzwiami 
dodat mi otuchy, i pomyślałem sobie, że i tu jest 
Pan Bóg nademną.. x 

W małej celi więzienne) zastałem paru chło: 
pów nieznanych, jednego żyda z Polski i jednego 
górała tatrzańskiego, już nie w młodym wieku. 
Rej wodził młody parobczak, dla którego areszt 
był już nie nowiną i to śpiewał sprośne śpiewki, 
to przeklinał co tylko umiał, a dla odmiany bit to 
żyda to biednego górala, którzy zmiłowania boże- | 
go wołali w niebogłosy. | 

Faktycznie, powinno się w naszych aresztach 
dzielić łudzi na dwie kategorje, na tych co jeszcze 
w areszcie nie byli ani razu, i na tych co dla! 
nich nie pierwsza woda. Inaczei wiem, czego się 
taki nowicjusz tam od starszej braci nauczy, 

Powoli dowiedziałem się, że tak rozumujący 
parobek jest z parafii mojej, podejrzany silnie 
o podpalenie domu. Skoroin go rozpoznał, mówię i 
nu: „Jakiś to ty zuch, poczekaj, ja to proboszczowj 
donicsę, co ty tutaj wyrabiasz!* Takby gromem | 
rażony stanął ów junak, bo poznał, że z ks. Otow- | 
skim nie było wtedy żartu. i 


|mo tej chałupy przychodzi mi na 
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i grup, znajdujących się w Sejmie, A więc w imie- 
niu prawicy, czyli Związku Ludowo-Narodowego, 
przemawiał ks. arcybiskup ormiański Teodorowicz, 
człowiek skądinąd dla sprawy narodowej zasłużo- 
ny, lecz w przemówieniu swem wypowiedział się 
ostro przeciwko ograniczeniu wielkiej własności 
rolnej, Chodziło księdzu arcybiskupowi o to, by 
broń Boże nie ruszać folwarków  poduchownych, 
klasztornych, kościelnych i t. p. Twierdził, że nasi 
księża są pod względem pieniężnym bardzo upo” 
śledzeni, że żyją suchym kawałkiem chleba, i że 
wogóle cierpią biedę i że dlatego dobra poduchow= 
ne należy duchowieństwu zwrócć, a tych dóbr, 
które do duchowieństwa należą, a których, jak 
w Galicji, jest dość dużo, ruszać nie należy. Spot- 
kał się jednak ks, arcybiskup z dużym sprzeciwem 
ze strony posłów chłopskich, Z kolei zabrał głos 
prezes Polskiego Stronnictwa Ludowego (Thugu- 
towców) poseł Błażej Stolarski, który energicznie 
bronił reiormy rolnej, Na ostatnim posiedzeniu, 
w piątek przed Zielonemi Świątkami, przyszła ko- 
lej na prezesa „Piastowców' posła Wincentego 
Witosa, Takiej wspaniałej mowy Sejm dawno już 
nie słyszał, Dziedzice i ich zaprzysiężony obrońca 
ks, Dziennicki, ciagle posłowi W 

Nie zbiła to ga jednak z tropu. Spokojnie i równo, 
ale jak uderzenie młota w stal, padało każde sło- 
wo, To też po zakończeniu przemówienia wszyscy 
posłowie chłopscy, za wyjątkiem pańskich wycie- 
rusów, urządzili posłowi Witosowi gorącą owację. 
Mowę tę wydrukujemy w następnym numerze, 


Rozporządzenie 


Ministerstwa Spraw Wojskowych 
i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w spra- 
wie zajęcia na rzecz wojska paszy, ściółki 
i jarzyny twardej. 


Art, 1. Zajęcie paszy i twardej jarzyny, 


(pochodzących ze zbioru „roku gosp. 1918/19 


|względnie z lat poprzednich. W szczególności za- 


jęciu ulegają: FP 

|. kasza treściwa: Owies, jęczmień, nasiona 

tubinu, saradeli i pieluszki, oraz poślad wszelkie- 
go rodzaju. ; 

Pasza objętościowa: Siano łąkowe, siano 

z koniczyny, lucerny i saradeli. 

Twarda jarzyna.: Jako to fasola wszelkie- 


go redzaju, groch, soczewica, proso, hreczka, (ta=* 


tarka), krupy jęczmienne, jagły i kasza hreczana. 
Wszelkie inne gatunki produktów rolnych 
wolne są od ogólnego zajęcia na rzecz wojska. 


Biedny żyd. i górał odetchnęli z radością 
i powoli rozgadali się 0 swych dolach i niedolach. 
Żyd opowiadał dor yia „kitajcu*, u którego 
„z przeproszeniem służą przy wojsku wszysc 
djabli“, Fi że mię herbatę, a gaa o Sado 
opryszku Janosiku, co wprawiło t ` - 
mj 44 p owarzyszy w dob 
Niebawem klucznik Twaróg, zawezw i 
; b , ał mi 
do „ez sce wszystkie trzy dni krie 
wezwania dla stron, a tylko w i 
prycy w areszcie. : s. Z z 
Wyszedłszy, prosiłem Boga, 
mocy, bym nie miał zemsty do t 
czyną mego niewinnego ukarania 
w mym sercu granic nie miało, 
Później ten, co 


żeby mi dał tyle 
ego, co był przy- 
, CO rzeczywiście 


$ jej t co przysięgał kr i 
mnie powiedział mi wobec Aoa 2 kieł 
tak piej bo mu ojciec zagroził, że go zabije! 
„ Gmina straciła w tej sprawie ze 200 gulde- 
nów. Majka więcej jak tyle, ale kąt gmina wę 
ła. Byłem pełnomocnikiem w tej sprawie i musia- 
łem często chodzić do Tarnowa do adwokata, za 
co p gmina kra płaciła. ję 
„ Później kąt ten Majka zakupił i 
i umarł, Umarł też niebawem i sy lao Śtnżcię 
a obecnie nie żyje już i drugi syn Henryk który 
w Kulparkowie zakończył życie. i ; 


Dziś tam są obcy ludzie, ale ile razy idę mi- 


t | : , amięć, iż dla 

ludzi tu mieszkających zwiedziłem kisi 'więzien= 

ną, T czego niech czýtelników Pan Bóg ratuje. 
ziś strzegę się wszelkich niepor jet, 

go ) ozumień, b 

coś nie złapać, a proszę Boga, by tak darasal 

uę zmarłym mym przeciwnikom, jak ja im darował. 


Wiedeń, 19 grudnia 1908, 


itosowi przerywał. , 


EJ 
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Art. Il. 


Słoma nie ulega ogólnemu o 
musowej odstawy i będzie żądana tylko wyjątkowo. 
Do wystosowania zapotrzebowań słomy w kra- 
fu, uprawnionymi są obok Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych i Dowództw Generalnych Okręgów, rów 
nież wszystkie Instytucje wojskowe, stanowiące Sa- 
moistną jednostkę ekonomiczno-administracy ną. 
Zapotrzebowania te mają być wystosowane 
rost do urzędów administracyjnych, wyszczegó!- 
Art. III pod 1 i 2 rozporządzenia wy 
do ustawy o rzeczowych świadczeniach 


Zajęcie słomy. 


wp 
nionych w 
konawczego 
wojennych. 


Art. Ill. Ceny za cetnar metryczny. 


Owies—130 mk. polskich, względnie 195 kor.; 
Jęczmień — 130 marek polskich, względnie 
195 koron; 


Saradela—60 mk. polskich, względnie 90 kor.; | 


Peluszka — 100 marek polskich, względnie 
150 koron; 

Łubin — 60 mk. polskich, względnie 90 kor.; 

Siano łąkowe — 50 marek polskich, wzgięd- 
nie 75 koron; 

Siano z koniczyny, lucerny i saradeli — 6: 
marek polskich, względnie 90 koron; 

Stoma — 30 mk. polskich, względnie 45 kor.; 

Fasola—150 mk. polskich, względnie 225 kor; 

Groch — 125 marek polskich, względnie 187 
koron 50 hal. 


Hreczka — 150 marek polskich, względnie 
225 koron; 


Soczewica — 110 marek polskich, względnie | 
b) 


155 koron; 
Krupy jęczmienne — 180 marek polskich, 
względnie 270 koron; 


| 
Jagły—180 mk. polskich, względnie 270 kor.; | 
Kasza hreczana (tatarczana) - 180 marek po!-| 


skich, względnie 270 koron. 

Poślad według ceny, nie więcej jednak, niż 
_ połowę należytości za ziarno, tj. za poślad owsa 
i jęczmienia mie więcej, niż 75 marek (112 koron 
50 hal.), za poślad żyta nie więcej, niż 75 marek 


(112 koron 50 kal.), za poślad pszenicy nie więcej, 


niż 85 marek (127 koron 50 hal.). 


Ceny podane w markach polskich ustalone | 


zostały ala b. okupacji wieutieckiej na terytorjum 
b. Królestwa Koangresuwego; a ceny podane w ko- 
ronach dla b. zaboru austryjackiego (Galicji) i b. 
okupacji austryjackiej na terytorjum b. Królestwa 
Kongresowego. 

Ceny powyższe ustalone zostały za produkt 
przeciętny czysty. Za produkt nieczysty lu$b po- 
śledniejszego gatunku przysługuje organowi od- 
biorczemu prawo odpowiedniego potrącenia. Gdy- 


by dostawca czuł się potrąceniem pokrzywdzony, | 
wolno mu się odwołać do Powiatowej (miejskiej) 
Komisji świadczeń wojentyci (Art. XI L. B. ustęp | 


2, względnie Art. 5 rozporządzenia wykonawczego 
Ministerstwa Spraw Wojskowych i Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z 1/V 1919 Min. Spr. Wojsk. 
D. G. 17355/11). ; 
Jeśliby orzeczenie Komisji nie moglo zaraz 
' nastąpić, wtedy zakwestjonowany pftodukt będzie 
przez organ odbiorczy osobno zdeponowany. 


Cenami powyższemi objęte jest już wynagro: | 


dzenie za dostawę. 

Jeżeliby posiadacz nie mógł sam uskutecznić 
dostawy, w takim razie obowiązek dostawy ciąży ua 
gminie: w tym wypadku przysługuje gminie pra 


wo pobrania od posiadacza odstawionego produktu | 


odpowiedniego wynagrodzenią. W razie sporu nstą 
lenie tego wynagrodzenia riależy do Powiatowej 
(Miejskiej) Komisji świadczeń wojennych. 

O ile chodzi o potrącenie z powodu nieczy 
stości lub pośledniejszego gatunku produktów za- 
jętych niniejszym rozporządzeniem, jak „również 
-o potrąceniu przez gminy Za nieuskutecznienie od 
stawy do magazynu, w takim razie orzeczenie Po- 
wiatowej (Miejskiej) Komisji świadczeń wojennych 
jest ostateczne, to znaczy, że nie przysługuje prze- 
ciw niemu prawo zażalenia do Okręgowej Komisji 
Rekwizycyjnej, jeżeli rozporządzenie, mające się 

dać do Art. 11 i 12 ust. o rzeczowych świad- 
czeniach wojennych, tak postanowi. 


Art. IV. Miejsce dostawy. 


O ile władze administracyjne (Art. III rozp. 
Min. Spr. Wojsk. i. Min. Spr. Wewn. z 1/V 1919— 
M. S. W. D. O. 17555/11) inaczej mie zarządzą, za- 
jęty produkt winien być dostawiony do magazy- 
nów, do których odstawiono zboże dla Urzędu 


„bożowego. : j 
* z (Dokończenie nastąpi). 


bowiązkowi przy” | 


I 
| 
| 


| chy naszej wiekowej niewoli, Ojczyzna nasza Wiole | 


GGACZESTA AU DEOTWA 


Otrzymujemy następującą odezwę: 


Ludu Polski! 


Z rozbiciem państw zaborczych pękły łańcu- 


| 


į 


na, zjednoczona powstała do nowego życia, i 

Dla ułożenia pedwalin pod przyszłość Pań- | 
stwa, przyszłość naszą i następnych pokoleń ze- | 
brał się Sejm ustawodawczy, który radzi już kilka 
miesięcy nad obroną i zorganizowaniem Rzeczypo* 
spolitej Polskiej, 

A takiej to ciężkiej i ważnej chwili REAN 
nicy wytężają wszystkie siły, aby się utrzymać 
przy władzy: i unieestwić wielkie reformy społecz- | 
ne, Wre walka o konstytucję Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, o jednoizbowy Sejm. Na pełnym sejmie roz- 
grywa się w tej chwili również walka o reformę rol- 
ną, £ 


Sejmowa Komisja Rolna uchwaliła korzyst- | 
ne dla ludu jej zasady, postanowiła wywłaszczyć | 
cbszarników, pozostawiając im najwyżej 300 mor- | 


| gów, przy równoczesnem upaństwowieniu wszyst- | 


kich dworskich lasów, Ale na pełnym Sejmie grozi, 
reformie rolnej wielkie niebezpieczeństwo. Obszar- | 
nicy i ich pomocnicy w Sejmie, pomiędzy którymi 
jest niestety wiele posłów-chłopów, chcą obalić 
ustanowione przez Komisję Rolną maximum 300 
morgów i niedopuścić do upaństwowienia lasów. | 


Pene sie re a udało, reforma rolna byłaby po-| 
| grzebania! iljony b | i małorolnych ni 
Proso—150 mk. polskich, względnie 225 kor.; | P anA Ergo pa 


dostałyby ziemi i musiałyby nadal emigrować do 
Prus i do Ameryki ma zavobek u cbcych kapitali- 
stów, albo pełnić niewolniczą służbę u naszych 
ćmiedziców i „wyzyskiwaczy, Chłopi-gopodarze nie 
mieliby ziemi dla powiększen'a swych gospodarstw. 
darstw, 

W takiej przełomowej chwili Lud polski musi 
pokazać swoją siłę i niezłomną wolę. Dlatego wzy- 
wamy Was na wielki Kongres ludowy do stolicy | 
naszego Państwa — do Warszawy na dzień 29-go 
czerwca b. r. 


| 


PROGRAM 


obrad Kongresu Ludowego P. S. L. Piastowców 
dnia 29 czerwca 1919 r, w Warszawie, początek 
o godz. 10 rano. 


1. Zagajenie — poset Jakób Bojko. 

2. Rola włościaństwa w Rzeczypospolitej 
Polskiej, 

3. Nasza polityka zagraniczna, 

4, Reforma rolna, 

5. Sprawozdanie 
w Sejmie, 
6. Sprawy ustroju gminnego i oświaty ludo* 


z działalności posłów 


wej. 

Referaty 'wygłoszą posłowie: Jakób Bojko, 
Wincenty Witos, Jan Dabski, Dr. Władysław Kier- 
nik, Dr, Franciszek Bardel, Józef Kowalczuk 
i inni, 

Uwaga. W sprawach Zjazdu zwracać się 
po informacje do Klubu Posłów Piastowców, 
gmach sejmowy w Warszawie, lub też do 
redakcji „Gazety Ludowej”, ul, Świętokrzyska, 
Nr. 17, tamże, W Krakowie zaś do redakcji 
„Piasta“, Mały Rynek, 4. 

Przybywających na Kongres Ludowy do 
Warszawy prosimy o zabranie ze sobą jedze- 
nia na 3 dni, ponieważ w Warszawie nanuje 
wielka drożyzna. 


LISTY. 


| POSEL WITOS NA WIECU LUDOWYM 
W LUTOMIERSKU, POW. ŁASKI. 


W. czwartek d, 4 czerwca, na zaproszenie 
grona ludowców-piastowców z tutejszej gminy, 
przybył tutaj poseł Wincenty Witos, prezes klu 
Piastowców w Sejmie, wraz z posłami Rajskim, 


Wzywamy Was, abyście przybyli na ten 


dzień w tysiącznych zastępach mężczyzn jak i ko- 


| 


| 
| 


| 


| 


|szałek Sejmu Jakób Bojko, (Dąbrowskie, była Ga- 


|Kiernik, Feliks Koczur, ks. dr, Kazimierz Kotula, 


biet, ażeby. w tym dniu w Warszawie nie brakło ni- 
kogo, komu sprawa wielkiej Ludowej Polski leży 
na, sercu, 
Pokażcie całej Polsce i zagranicy, że, chłop 
przestał być niewotaikiem, który da sobie 
e jarzmo narzucić, Pokażcie wielką lud..-..ą zor- 
ganizowaną silę, jedność i Waszą stanowczą wolę, 
Pokażcie, po czyjej stronie jest zaufanie ludu. 
Dzień 29 czerwca musi się stać wielką mani- 
festacją siły ludu polskiego z całej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. L dlatego, Lto tylko może, niech jek 
karny żołaierz stawi się w tym dniu w Warszawie. 
Tam woła Was głos oiczyzny i los Waszych dzieci. 
Hasłem naszem jest: 
Obrona granic Polski przed wrogami, 
Ludowy ustrój Rzeczypospolitej Polskiej, 
Gruntowna reforma rolna, która ludowi pra- 
cującemu da ziemię na własność, 
Powszechna oświata ludu, 
Warszawa, dnia 6 czerwca 1919 r, 
Zarząd Zjednoczonego Polskiego 
, Stronnictwo Ludowego („Piastow- 
ców“) i Klub Posłów Z. P. 8. L. 
? (, Piastowców“). , 
Wincenty Witos. poset do Sejmu, prezes za- 
rzedu stronnictwa i prezes klubu poselskiego, Dr. 
F. Bardel i Jan Dąbski, posłowie do Sejmu, wice- 
prezesi zarządu i klubu poselskieso, H, Wyrzykow- 
ski redaktor i Fr. Maślanko, poseł do Sejmu, sekre- 
tarze ctrommiictwa, 
Członkowie Zarządu stronnictwa: Wicemar- 


nalst<! 


0.038 


obce 


licia) Jan Bryll poseł do Sejmu (Lwów), Józeł 
Jachowicz, poseł do Sejmu (Łańcuckie, b. Galicja), | 
dr. Włodzimierz Jampolski (Warszawa), Antoni | 
Kujawa (Gostyńskie, b. Królestwo), Jan Owiński 
(Rzeszów, b. Galicja), Feliks Starzyński poseł do 


Lewym i Stępniem, oraz redaktorem Wyrzykow* 
rekim, Posłowie udali się do wielkiej sali straży| 
|ogniowej, gdzie zgromadzeni z gmin okolicznych 
włościanie mieli możność żapoznać się w ciągu 
4 godziny trwającego zgromadzenia z całą polity- 
ką Piastowców. Szczególnie gorąco były przyjmo- 
wame przemówienia posła Witosa, Jasnością i śmia- 
jością oraz siłą przekonania robił om na sluchączach 
ogromne wrażenie. Pierwszy raz widzieli oni tego 
naturalnego przywódcę chłopskiego i nie mogli 
wyjść z podziwu nad ogromnym wyrobieniem po- 
|ltycznym i życiowym, jakiego przykładem jest 
poseł Witos. Również mile był przyjmowany po- 
set Rajski, burmistrz z miasta Nowego Targu w Ga- 
|licji, oraz dwaj posłowie z tutejszego okręgu—Le- 
lwy i Stępień, przemówienia których zostały wy- 
słuchane z praiwdziwem zadowoleniem. W dysku- 
|sji, jaka się po przemówieniach rozwinęła, brali 
udział wójt gmny Lutomiersk p. Urbankiewicz, 
|który bardzo mądrze wykazał wszystkie dolegli- 
woéoi i wady dotychczasowej gospodarki rządowej 
li gminnej, oraz przewodniczący zgromadzenia p- 
| Kazimierz Górski, obywatel Lutomierska. Na wnio- 
|sek sekretarza tutejszego urzędu gminnego p. Jun- 
gowskiego zgromadzenie przy oklaskach uchwaliło 
„wotum zaufania” dla całego Klubu Piastowców 
li prowadzonej przez ten klub polityki. Po zgro- 
| madzeniù bardzo liczni przedstawiciele służby fol- 
|warcznej skarżyli się na wyzywające i drażniące 
postępowanie okolicznych  obszarników, którzy 
w całkiem bezczelny sposób kpią sobie z uchwalo- 
nej przez Sejm ustawy o służbie folwarcznej i wy* 
rzucają Z obowisfków każdego śmielszego i mą; 
drzejszego dworaka, jak naprzykład właściciel 
folwarku Bechcice Stefan Tobiaselli bez najmniej- 
szego powodu wypędził Józefa Kamińskiego tylko 
dlatego, że ten, jako radny, musiał uczęszczać na 
posiedzenia rady gminnej, Widocznie bolało pana 
Tobiasellego serce, że jego dworak cieszy się 
większym zaufaniem w gminie, niż bogaty dziedzic. 


Sejmu  (Lubartowskie, b, Królestwo ranciszek 
Wojda (Łowickie, b, Królestwo), w A 
Członkowie Klubu Poselskiego „Piastowców”, 
posłowie do Sejmu: Jan Babicz, Józef Bednarczyk, 
dr. Stanisław Ćwikowski, Tomasz Dyło, Antoni 
Gałka, Walerjan Górski, Władysław Grządzielski, 
Józef Jóźwik, Andrzej Kędzior, dr. Władysław 


Józef Kowalczuk, Adam Krężel, Michał Kuchar- 
czak, Stanisław Lewy, Michał Łaskuda, Jan Na- 
wrocki, Jan Pieniążek, Andrzej Pluta Narcyz Po- 
toczek, Marcin Przewrochi, Aleksander Putra, Jó- 
zef Rajski, Józef Rączkowski, Wojciech Roj, Mi- 
chat Rudnik, Henryk Skrzypek Jan Sobek, Kazi- 
mierz Stępień, Antoni Szmigiel, Andrzej Śred- 
niewski, Tomasz Świerad, Walenty Toczek, To% 
masz Wróbel. ` 


Podcbnych wypadków wyszło na jaw więcej, to też 
posłowie obiecali sprawami temi zająć się, 
Roch Ryzaj. 


WIEC LUDOWY W STROŃSKU, GM. ZAPOLICE, 
POW. ŁASKI. 


Przy sprzyjającej pięknej pogodzie odbył się 
tu w niedzielę d, 1 czerwca wielki wiec ludowy, 
na który przybyło z górą 2 tysiące ludzi z pow. 
Łaskiego, jak również z sąsiedniego pow, Sieradz- 
kiego. Wiec zagaił wójt gminy Zapolice p, Aleksan- 
der Stępień, który został przez aklamację powoła 
ny również na przewodniczącego. Pierwszy skła- 
dał sprawozdanie poselskie poseł tutejszego okrę- 
gu Kazimierz Stępień, który, w treściwym i jasnym 
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przemówieniu przedstawił cały obraz prac sejmo- 
wych, Po nim zabrał głos poseł Narcyz Potoczek, 
chłop z Galicji, również piastowiec. Poseł Poto- 
czek, pochodzący z rodziny chłopskiej, która od 
lat blizko 40 bierze udział w walce o prawa ludu 
(ojciec jego przez lat 28 był posłem), w dłuższym 


przemówieniu wyjaśnił zebranym zadania i cele| 


polityki ludowej oraz wzywał do organizowania się 
chłopów, jako jedynego właściwego środka walki 
oswoje prawa. Ostatni przemawiał redaktor naszej 
„Gazety“ Henryk Wyrzykowski, który dokładnie 
omawiał sprawę reformy rolnej oraz wszystkie 
dotychczasowe bolączki chłopskie, W końcu przed- 
stawił zebranym rezolucję, uchwalającą „votum 
zaufania” dla posłów z Klubu Piastowców i doma- 
gającą się koniecznie uchwalenia reformy rolnej 
w myśl projektu posła Jana Dąbskiego, przyjętego 
przez większość komisji, Rezolucja została przyję- 
ta jednomyślnie i z zapałem. Wogóle wszystkie 
przemówienia były przyjmowane z gorącym uzna- 
niem i oklaskami, Reforma rolna jest w tutejszej 
okolicy sprawą palącą, gdyż w olbrzymiej większo- 
ści przeważają tu włościanie małoralni, trzy 
i czteromorgowi którzy i do dziś jeszcze mają 
serwituty nieuregulowane, Stan serwitutów tutaj 


po polu, niby konik polny. Gajowych jest aż 
trzech, i wszyscy z tlintami, biegają od samego 
rana, myślicie — za zającami, — gdzież tam.... 
za psami. Bo giy pieska zabiją i nos mu obe- 


|rzną, to pięćdziesiąt kopiejek od hrabiego wez- 


najlepiej wykazuje, jak tutejsza szlachta dbała 
o zgodę z chłopami i jak ich wyzyskiwała, 
Wojciech Jurszyk. 


GMINA RAKOŁUPY, POW CHEŁM. 


Ośmielam się zapytać naszej redakcji, czy 
to wciąż tym samym trybem ma iść. Oto pierwszy 
pna, Mój sąsiad sprzedał jeszcze za Austrja 

ów trochę zboża pokryjomu. Jakoś dowiedziała 

się o tem żandarmeria austrjacka i podała do 
sądu. Pomimo że austrjaków wypędzono dawno, 
sprawy jego nie umorzono, 

Drugi przykład: Austrjacy rabowali okoli- 
czne lasy i wywozili drzewo całymi pociągami. 
Nam włościanom żal było, gdy obey grabili na- 
sze lasy i przeszkadzaliśmy. Przyszedł do mnie 
austrjacki żandirm i chciał łapówkę. a gdy od 
mówiłem, podał do sądu. Mimo że A: strjaków 
dawno wypędzono, dostałem 20 dal aresztu i mam 
zapłacić koszta sądowe. 

Sądziliśmy że wszystkie sprawy pachodzu 
ce z zatargu z wrogami naszymi będą po ici 
wypędzeniu i odrodzeniu naszej Ojvzyzny umo 
rzone. Tymozasem karzą mas za to, co był 
przedtem bohaterstwem, A jeszcze inna spra. 
wa; „We wsi Polityłówka ludziską są barda 
biedni, bo posiadają po morgu ogrodu, „albo po 
połowie. tych dnidch przyleciał do wsi ran 
ny dzik, — a osłabiony, został w rękach mie 
szkańców, którzy uradowani zdobyczą sprawil 
sobie wspólnie wes:łe zapusty, Cud się stal, 
czy Pan bog dał, bo widziałem, że obeszło się 
bez broni, a tylko kijami obezwładniła ludność 
ranionego dzika. Otóż w parę dni przychedzi 
żaundarmerja 1 chcą tego mięsa trochę. Poscha 
dzili się chł pi i powiadają ża już niema,—,„pa- 
nowie chodzicie z karabinami, to możecie zła 
pać”. A nasi polscy żandarmi ze złości zaczeli 
strzelać do ludzi i poranili troje osób, pokazu 
jac swe boh:terstwo wobes własnych bezbron 
nych rodaków, 


GMINA PIĄTEK, POWIAT ŁĘCZYCKI. 


Podaię do wiadomości, że u nas się robi 
wielki głód, bo panowie wszvstko zboże i kar- 
tofle wyszmnęlowali. Naimniejszy folwark po- 
trafił z 10 włót wyszmuglować 400 korcy kar 
tofli i 100 korey zbaża. 

Pomiędzy służbą fołwarczną panuje wzbu- 
rzenie, ponieważ obszarnicy wydalili ze służby 
delegatów tej służby folwarcznej. Postępowanie 
obs arników doprowadzi do rewolucji. 


BOROWCE, GM. KONIECPOL, Z. PIOTRKOW 
SKIEJ. 


Różne się w „Gazecie“ czyta listy czasame - 
lecz nikt się nie zaiął dotąd Boroweami. A żi, 
wioska nasza nosi takie miano, trzeba więc, by 
ją trochę w świecie znano. Ponieważ zaś je- 
stem tu tylko tymczasem, wiedzcie więc, że 
wioska ta otoczona lasem, z powodu czego kli- 
mat ma bardzo zdrowotny, a lud pracowity i do- 
syć obrotny. I nieżle by się tu działo, gdyby 
nie masa zajęcy, plaga, która wioskę naszą tak 
okrutnie męczy. Ludzie tutejsi mało mają też 
łachów, bo zbyt dużo w polu potrzebują stra- 
chów. Niewiele to iednak pomaga, bø zaj 
swawolny, zauważywszy tylko łachy, 


ąc rych znajdnie 
buja sobie Pmieckiego, Dąbek. | 


mą. A zające z królikiem nabrawszy otuchy, 
wiecznie tylko po polu brykają psiajuchy. I łu 
dzą się ludziska, że te polskie rządy zrobią re- 
formę rolną, nastąpią więc inne prądy, Boć to 
przecież w sejmie dużo o tem gadano, lecz nie 
stety dotąd nie prawie nie zdziałano. Miał 
bym dużo jeszcze do napisania, lecz musiałbym 
się zabrać od samego rana. Tymczasem starczy 
i tego, co jest tu podane, byle tylko w „Gaze 
cie“ było drukowane. Boć tu nie pisze fichowiec, 
ani też klasowy, jeno Kochańczyk Michał z para 
fji Zielonej Dąbrowy. 

W celu nabycia > yborowych DRZEWEK OWOCO- 
WYCH, NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH radzi- 
my zwrócić się do najstarszych i największych zakła- 
dów Ogrodniczych C. ULRICH, istniejących od 
roku 1850 w Warszawie przy ul. Ceglanej 11. 


Wiadzmości telegraficzne. 


KONGRES POKOJOWY. Sprzymierzeńcy 
pod przewodnictwem Wilsona rozważali warunki 
pokojowe, jakie im przedłożyli ze swej strony 
Niemcy i doszli do prz: konania, że swoich warun- 
ków, podyktowanych Niemcom, nie mogą zmienić. 


ZABEZPIECZENIE PRAWA MNIEJSZO- 
ŚCI NARODOWYCH. Kongres pokojowy zajmo- 
wał się sprawą zabezpieczenia w nowych pań- 
stwach praw mniejszości narodowych i wyznanio- 
wych, przyczem przedstawiciele nowych państw 


nle 
aiu 


wypowiadali swoje zapatrywania. Imieniem Polski 


| 


przemawiał p. Paderewski i zaznaczył, że wspom- 
nienia przęszłości państwowej Polski zgadza się 
zupełnie z. intencją Ligi (Związku) Narodów 
i oświadczył, że dzisiejszy Sejm polski przejęty 
nawskroś zasadami dem: „wieki uchwali d'a 
mniejszości takie same szerokie prawa, jakie one 
mają luh mieć będą w państwach zachodnich. Pre- 


zydent Wilson prostował przemówienia niektórych |. 


mówców, natomiast deklaracja prezesa minisirów 
Paderewskiego rrzyieto bez dyskusji, y 


POGROM ARMII CZESKIEJ. Praga. Le 
gjoniści czescy rzucają broń i uciekają, W wojsku 
węśierskim służy 40 tysęcy Niemców z armji 
Mackensena, 


EWAKUACJA CZECTÓW ZE SŁOWA- 
CZYZNY. Cieszyn. Ruch kolejowy towarowy na 
Słowaczyźnie wstrzymany jest od Csiczy (jest to 
miasteczko na Orawie), zaś ruch osobowy kończy 
cię w Żylinie, gdzie zrajduje się 35 tysięcy Cze- 
chów ewakuowanych, Są to przeważnie ur ędnicy 
moczłowi, telegraficzni i kolejowi wraz z rodzinami, 


Praza. Czesi ponieśli na froncie wg'er<kim 
bardzo dotkliwe klęski i musieli się cofueć poza 
linje demarkacyjną. Z tego powodu panuje tu 
wielkie przygnębienie, 

Praga. Czesi chcą zwalić wirę swvch k!ęsk, 
jakich doznali od 6 aji e gy Taa 
ją oni pręłoski, jakoby Polacy utrudniali im prze- 
s Unik i amunicji przez C eszyn, Na to oświad- 
cza Rada Narodowa dla Księstwa Cieszyńskiego, 
że zgodnie z zawartemi umowami, ma państwo 
czesko-słowackie za$warantowany przewóz przez 
Śląsk, (Nie ma to jak kłamstwo czeskie). 


Berno. Wojska węgierskie zajęły na Słowa: 
czyźnie miasta Koszyce i Parkany tak że Czesi 
stracili połączenie kolejowe z Ukraińcami. 


Praga, Rząd crerkr-słowacki zawarł przy- 
mierze wojskowe z Francją, 


PAŃSTWO NIEMIECKIE ROZPADA SIĘ, 
Na gruzach potęgi pruskiej powstają nowe Rzeczy- 
pospolite, a mianowicie: republika nadreńska z sie- 
dzibą rządu w Koblencji, Królestwo Hanowerskie. 


OSTATNIE PODRYGI PRUSKIE. Poznań 
7 Górnego Śląska donoszą: W powiecie Rybnie: 
kim dokonano licznych arosztowań nietylko męż 
czyzn, ale i kobiet. W czasie aresztowań żoł 
nierze z „Greneszucu* (znaczy obrona granie) 
plądrują prywatne mieszkania, zab'erając bielizne 
i pieniądze W Ożegowie aresztowano 80 tu so 
kułów, których wywieziono wgłąb Niemiec. 

Poznań 
aresztowało w Lesznie 65 polaków, wśród któ- 
sią poseł du b. parlamentu nie 


Dnia 30 maja wojsko niemieckie |N 
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NAPAD WOJSK NIEMIECKICH NA GRA- 
NICE POLSKI, Niemcy wykonali napad na pogra- 
niczne miasto Służewo, ostrzeliwując je z armat 
i karabinów maszynowych przez dłuższy czas, Po- 
graniczna załoga miasta Służewa stawiła opór, Pa 
obu stronach były straty w zabitych i rannych, po* 
nadto, z pośród cywilnych mieszkańców jedia 0S0- 
ba zabita i jedna ranna, 


WYCOFANIE WOJSK NIEMIECKICH Z LI- 
TWY. Koalicja wystosowała do delegacji nie- 
mieckiej notę w której żąda wycofania wojsk 
niemieckich z obszarów łotewskich i litewskich 
do 15 dni począwszy od 1 czerwca b. r. 


USTĄPIENIE PETLURY, Nadeszła wiado- 
mość, że ukraiński naczelny wódz Petlura zrzekł 
się władzy i wyjechał do Szwajicarji, Ma zamiar 
pisać historję ukrainy, 

ZDOBYCIE ORENBURGA, Londyn. Depe- 
sza z Omska donosi, że wojsko admirała Kołczaka 
zdobyło szturmem Orenburg. : 

Na froncie kazańskim ofensywa rozwija się 
wzdłuż rzeki Wiatki, w odległości stu mil angiel- 
skich od Kazania, 


NOWY UNIWERSYTET POLSKI, Wilno. 
Ludność miejscowa robi staranią o otwarcie 
w Wilnie uniwersytetu polskiego. Tymczaso- 
wym rektorem jest prof. Ziemacki. Wykłady 
mają się rozpocząć w jesieni. 

NOWE PIENIĄDZE PAPIEROWE. War- 
szawa, Pojawiły się w obiegu nowe banknoty 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej *wartości 
100 marek. Basknoty te noszą datę 11 lutego 
1919 r. i opatrzone są podpisami członków ówcze- 
snej dyrekcji Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko» 
wej: Stanisława Karpińskiego, Zygmunta Chamca 
i głównego skarbnika Marjana Karpusa, Nume- 
racja banknotów rozpoczyna się literą A od nr. 1. 


RUCH POCZTOWY ZAGRANICZNY. Na 
podstawie wzajemnej umowy, dopuszczono WZa- 
jemny ruch pocztowy między Polską a Niemiec- 
ką Austina Z Polski można wysyłać na razie 
zwykłe i polecone listy (muszą być niezaklejo- 
ue), karty pocztowe, gazety i druki. Bliższych 
wiadomosci udzieli każdy urząd pocztowy, 


ZJAZD INSPEKTORÓW SAMORZĄDO- 
WYCH, Z pobudki ministra spraw wewnętrznych 
dn. 2 b, m. odbył się w gmachu ministerstwa pierw- 
szy zjazd inspektorów samorządu miejskiego, 
W zjeździe wzięło udział 55 inspektorów oraz 75 
funkcjonarjuszy. 

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI GMIN. War- 
szowg. Odbył się tu pierwszy zjazd przedstawi- 
cieli gmin który powzął następującą rezolucję: 

„Zjazd przedstawicieli gmin w dniu 3 czerwcą 
b, r, zebrany w Warszawie, wita z radością obra- . 
dujący w stolicy Sejm ustawodawczy Rzeczypo” 
spolitej Polskiej i oczekuje od niego szczerze de- 
mokratycznej konstytucji i gruntownych reform 
społecznych, a przedewszystkiem reformy rolnej, 

Zjazd przedstawicieli gmin większością gło- 
sów (wszystkie przeciw 20) domaga się od Sejmu, 
aby niezwłocznie uchwalił prawo o reformie rolnej 
w myśl postanowień sejmowej Komisji Rolnej. 
(Według projektu Klubu Piastowców, przedstawio» 
nego przez posła Dąbskiego), : 

Niniejszym wzywamy  posłów-chłopów, aby 
wszyscy glosowali za powyższem rozwiązaniem 
sprawy rolnej", 

ECHA KATASTROFY GÓRNICZEJ, . Cie- 
szyn. Powstał tu komitet celem zaopiekowanią się 
otarami głośnej katastrofy na szybie węglowym 
Poe: Do komitetu należą socjaliści, pn Sia 
i księża. : 


POSŁOWIE SEJMOWI Z POZNAŃSKIE- 
GO. Część nowoobrańych posłów poznańskich 
wzięła już udział w pracach Sejmu. Piętnastu 
z nich wstąpiło do Związku Ludowo-Narodowego, : 
a szesnastu do Narodowego Związku Robotniczego, 


W SPRAWIE WYWIEZIONYCH DZWO. 
NÓW, Biuro prac kongresowych zwróciło się do ` 
Kurji Arcybiskupiej z prośbą o dokonanie dla 
Biura szczegółowych zestaw eń i wyjaśnień w spra- 
wie dzwonów, wywiezionych z Królestwa Polskie- 
go, tak przez Niemców, jak i przez Rosjan, Wobec 
tego Kurja poleciła duchowieństwu wypełn'enie 
zwestjonarjusza w tej sprawie najpóźniej do dnia 
15 czerwca r, b. 


PRZECIWKO ODPOCZYNKOWYI 
EMU, Komitet warszawski Związku 
(żydów nabożnych) podał onegdaj mi 
znań i oświaty memorjał przeciw proj 
powszechnemu odpoczynkowi niedzi: 


NIEDZIEL. 

Pońcizgicha 

rowi = 

1 ektowan:mu, 
Jemu, 
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DOBRY PRZYKŁAD. Hrabina Skarbkowa | 


ofiarowała tysiąc morgów ziemi na rzecz inwalidów 
polskich, Zwróciła się ona do generała Iwaszkiewi- 
cza z prośbą, ażeby przedstawił 100 inwalidów 
(każdy ma otrzymać 10 morgów) i zajął się po- 
działem ziemi między nich, 

WYBUCH BOMB. W Krzep'cach, ziemi Ka- 
liskiej, wybuchły onegdaj na rynku 3 bomby z hie- 
wiadomej przyczyny, przyczem. kilka osób poniosło 
śmierć na miejscu, kilkadziesiąt zaś osób odniosło 
ciężkie rany. Z powodu wybuchu wyleciały szyby 
we wszystkich domach wokoło rynku i przyległych 
ulic, 


POSŁOWIE POLSCY W PAŃSTWACH 
ZAGRANICZNYCH, Jest w życu politycznem 
przyjęty zwyczaj, że każde samodzielne państwo 
wysyła swojego przedstawiciela do innych państw. 
Odrodzoną Polskę mają przedstawiać następujący 
posłowie, czyli ambasadorzy: w Anglji: Eustachy 
ks. Sapiecha, w Stanach. Zjednoczonych Ameryki; 
Kazimierz ks. 
Skirmunt, przy Watykanie (u Ojca św.): 
Kowalski, w Czecho-Słowacji: « Stanisław Patek, 
w Rumunji: Aleksander hr. Skrzyński w Holandji: 

"Dr. Kazimierz Dłuski, w Belgji: Władysław So- 
bański, w Grecji: August Zaleski, 
‘munt Michałowski, w Danji: Aleksander hr, Dzie- 
duszycki, w Brazylji: Ksawery hr, Orłowski, (Jak 
widzimy, to Polskę przedstawiać będą sami hra- 
biowie i książęta, lecz pocieszmy się, że synowie 
nas chłopów, kiedy zdobędą potrzebną oświatę, 
wyrugują tych panków i sami zasiądą na zaszczyt- 
nych krzesłach, ` 


ZNOWU KLESKA ENDEKÓW. Do posłów 
związku ludowo-narodowego nadszedł od Komite- 
tu Narodowego w Paryżu list, w którym jeden 
z najbardziej wpływówych członków tego komitetu 
nawołuje gorąco, aby związek ludowo-raredowy 
zaprzestał ostrych walk z Piastowcami i Thugut- 
towcami, oraz aby zaniechać napaści na Na- 
czelnika Państwa Piłsudskiego, w przeciwrym 


razie stosunki międzynarodowe Polski nie tylko się | 


nie polepszą, ale mogą się pogorszyć, 
 MILJONOWA KRADZIEŻ NASZYJNIKA 
b. ARCYKSIĘZNEJ IZABELLI. 

Mieszkającej w Badenie pod Wiedniem byłej 
arcyksiężnej Izabelli, żonie osławionego Fryderyka 
Habsburga, skradziono w tych dniach ze szkatułki 
naszyjnik z pereł, wartości miliona koron, Podej- 
rzenie uzasadnione padło na 29-letnią Józelę Mer- 
klein, zajmującą się pieleśnowaniem rąk, czyli t, 
zw. „manikur'. Przeprowadzono rewizję w miesz- 
kaniu jej i znaleziono w łóżku pod kołdrą ukryte 
perły. Aresztowana przyznała się zaraz do czynu. 


WEŁNA i BAWEŁNA. 


Fabrykanci łódzcy otrzymali wiadomość, że 
wkrótce wyruszy do Polski z Liverpoolu transport 
22000 tonn (2,200 wagonów) surowca wełnianego 
i bawełnianego. 


ZGON PAULINA. Na Jasnej Górze zmarł 
O. Paulin Romuald Dziemianowicz. Zmarły ka- 
„płan i zakonnik ur. się w roku 1856. wstąpił do 
klasztoru 1890 r., a wyświęcił się n 
1894 r. Zmarł, jako ofiara swego powołania, 


zmarł jak żołnierz na posteruuku, zaraził sig 


bowiem tyfusem podczas nawiedzenia biedaków 
z pociechą religijną. Niech spoczywa w spokoju. 
SĄD NAJWYŻSZY unieważnił mandat poselski 
 gydowskiego przywód 
sk i Priłucki ME jest obywatelem Państwa 
skiego (urodził się w Berdyczowie Rosja). 


Dział dla kobiet, 
w SPRAWIE KOBIET W SEJMIE, 


Ww Ne 21 Gazety, W i 
posłowa Z. Dębska. U rzypuszos 
kens dzielnego: posta J. Datskisgo,. 
winszuję) © braku kobiet w Sejmie z naszego 
stronnictwa. Mnie to zaraz uderzyło po ogłosze: 
niu listy kandydatów, że my baby wiejskie nie 
"mamy swej przedstawicielki. Czyżbyśmy miały 
"być w całym kraju do tego Stopnia miecoję 
` iżby się mię zóalażżo jednej, dwóch kobiet zdatnych 
na posłów? Widzi mi się że nie to jest przy- 
czyną naszej nieobecności tam. 


że jestto 


ATER AAC TETRA RN 


nan A PY O Ą 
i a BARCZA 


Aptek 


bowa kłonnicę na plecach i wszystk 


Lubomirski, we Włoszech: Konstanty | 
Józef, 


w Szwecji: Zyg- | 


a kapłana! 


cy Noe Priłuckiego, A: | dziwować nie mogła, zaś chłopey nietylko po pol- 
ol! a a w 


czego. jej | 


stopnia niedołężne, 


Główny 


Stronnictwo ludowe widocznie zapominało | 
|przetrząsnąć kobietami na wsi, by znaleźć go- 
dną główkę. A szkoda, gdyż byłaby i niejedna, | 
li wierzę mocno, więcejby przedstawiła sejmowi 
potrzeby wsi, niż jakaś inteligentka z miasta. 
To też po rozwiązańiy obecnego Sej- 
imu winni się Piastowcy obejrzeć za kobie 
tą na wieś, by jej ani na liście, ani w przy 
|szłym Sejmie nie zbrakło. Jeśli ma być lud 
iw sejmie, niech będzie obojga „gatunku“, a wte 
|dy coraz dalej, będzie nas jeszcze więcej. Jed 
nak zastrzegam sobie zawczasu, że jeśliby moje 
babskie poselstwo który z posłów przezywał, jak 
to się spodobało niedawno jednemu, który ko 
biety w sejmie nazwał raz „szopką”, a drugi| 
„poślicami*, to ja pierwsza oczy mu wydrapię. | 
Spotkała go pono wymówka ze strony pań po- | 
słowych, ale on bił się w piersi tylko stojący. | 
Niechby to popadło na którą z nas, miałby dę-| 
ich- ciortów 
zebranych z. Rosji na łbię. Mam ja za to oko 
na tego posła, jednak wiem, że bałby się więcej 
grubych bab inie wyskakiwał dużo. | 

jednem słowem byłby lepszy porządek | 
w sejmie, mniej plotek, intryg, gdyż każdy mo 
cnego się boi. Co było, to było, ale zdaje mi, 
się że Piastówki w sejmie potrzebne. Trza się 
dziś obejrzeć wyszukać, by było na potem go- 
towe. Niech się stronnictwo ludowe zajmie tą 
sprawą, niech i nas chłopki, widzi cały kraj, cały 
świat. Bo gdziekolwiek przedstawicielkami są 
kobiety. to zawsze z inteligiencji. My zróbmy 
inaczej. Niech tam koło futerka pani Moraczewskiej 
czy Halickiej znajdzie się i pasiasta zapaska 
Z czerwonym łowickim pyskiem. Gdyby mi się 
trafito widzieć takiego posła, zadusiłabym ją 
z radości. Byłby to już akuratny nasz poseł, 
nas kobiet chłopskich, co też liczymy się na 
miljony, a nie nigdzie nie mamy i tylko słuchaj | 
i słuchaj chłopskiego rozumu, jakby go baby | 
już nica nie nie miały. Dawno już rozmyśla- 
łam o naszej kobiecinie w Sejmie, jednak mil- 
czałam, jako ześmy widać niegodne takich zasz 
czylów. Skoro p. Dąbska zwróciła stronnictwu 
na to uwagę, ja także wołam — „Słusznie, słu: 
szniel* Dać chłopce krzesło. Wysiedziałam się | 
już na stołku, Niech kraj widzi co umiei czego 
|chce, Moze przy „sortowaniu kobiet znajdzie 
'się taki dzielny mózg, jak tego niepoprawnego, 
| Witosa galicjaka, co każdemu da radę. Niechże | 
by poszedł na użytek krejowi, nie zaś tęchł na 
wsi między gęśmi i kurami. Że jest dużo ko: 
biet rozumnych to fakt. Ja tu i w swej okoli- 
cy widzę zdatne baby. A przecież nasze powi 
śle wcale nie przaduje, idźmy w Miechowskie, 
|Lowiekie, Podlaskie, a w Pozęańskiem to potę 
ga kobiet. Spotykałam na odpuście w Często- 
chowie takie typy babskie z Królestwa i Poz | 
pańskiego, że zdumiona uwierzyć nie mogłam, 
iżby się coś podobnego w tyloletniej męce nie- 
wolniczej wychować mogło. Z pewnością w żad- 
nym innym kraju nie wyrósłby tak zdrowy 
element kobiet wiejskich, gdyby dany kraj po- 
dcbnie, jak nas gnębiono. 

Kobieta wiejska nigdy się nie wynarodowi, 
rzadko wyjdzie za cudzoziemca, jak to czynią 
page miejskie. Znałam rodzinę “pewnego pola 
sa, którego żona niemka zniemczyła wszystkie 
dzieci swoje. Gdy ów Polak znalazł się za austrja- 
ków na urzędzie w Puławach sprowadził za 80: 
bą swoje „niemczątka*. Najstarsza córka w prze: 
ciągu 3 miesięcy nauczyła się polskiego języka 
i tak szalenie pokochała polskość, żem się Wy- 


sku nie umieli, ale uciekli do Linzu w Austrii 
jako twarde pludry. Nie chybię, jeśli powiem, 
że w sercu kobiety—Polki zachowała się Polska 
cała. Niechże więc ta miłaśnica Ojczyzny znaj- 
dzie się z ramienia Piastowców w przyszłym 
|Sejmie polskim, niech będzie koniecznie! 
Urszula Żarawicz 
Rogów-Kazimierz, maj 1919 r. 


Z GOSPODARSTWA, 
PRACA NA ROLI W CZERWCU. | 


Wskutek słotnej i zimnej wiosny, roboty 
w polu opeźuiły się znacznie. Oczywiście tylko 
dzięki wrodzonej naszej. pracowitości, pola nale- 
żące do gospodarzy małorolnych zostały obsiąne 
i obsadzone. 


RABUMONU 


hurtem 
i detalicznie. 


skład 


swej właściwej barwy i pi 
je © cenie. 
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Nim nastąpią żniwa, nie mało zabiegów 
poświęcić będziemy musieli pielęgnacji roślin. 
Z wielką starannością dbać należy o ziemniaki. 
Tam zwłaszcza, gdzie sądzono ziemniaki wcześ- 
niej, zaraz po ich wzejściu. winien rolnik obej: 
rzeć dokładnie pole, aby w tvch miejscach gdzie 
ziemniaki wygniły, dosadzić „owe kłęby. W bra- 
ku ziemniaków w miejscach pustych, dosadzić 
zależnie od gatunku gruntu: buraki, brukiew, 
kapustę albo rzepę scierniskową. W każdym 
razie miejsc pustych nie zostawiać. Ziemie pod 
ziemniaki zwykle nawozimy obornikiem,—szko- 
da więc, aby bezużytecznie leżały puste miejsca. 


Sposób pielęgnacji ziemniaków po wzejściu Za- 


leźnym jest od sposoku sadzenia. Oxólnie moż- 
na podać taką radę: spulchniać często ziemię 
i tgpić chwasty wszelkiego rodzaju. Jak tylko 
ziemniaki zaczynają wschodzić — zbronować ro- 
lę, gdy nieco podrosną obredlić radełwiem. 
Obredlanie powtarzić kilkakrotnie. Czem lepiej 
obsypane będą ziemniaki, co uskutecznia się 
radsłkiem i motykami, tom większy: otrzymamy 
plon.. Po zukwitnięciu ziemniaków, obredlać 
ich nie należy, wtedy bowiem zaczynają za- 


|wiązywać się kłęby. 


Spulehnianie ziemi w rzędach czy to bura- 
ków, czy to brukwi, czy też marchwi, również 
powinno być częstę i umiejętnie wykonywane. 
Pielenie tych roślin wykonywane być winno sta- 
rannie i wcześnie, jak tylko zaczną się pokazy- 
wać chwasty. 

Przerywanie uskuteczniać wcześnie, pamięo 
tać, że zbyt gęste pozostawienie roślinek w rzęa 
dach, wpływa na niski plon. Buraki w rzędzie 
pozostawiać conajmniej w 8 cali, brukiew w 10 
cali, marchew w 5 cali, — Oczywiście odległość 
ta zależną będzie od urodzajności ziemi. Kto 
nie zdążył zasiać w maju lnu, ten powinien to 
uczynić w czerwcu. W swoim czasie 0 uprawie 
Inu pisaliśmy w „Gazecie“ dość obszernie, 

Dodaniy tu tylko, że w tym roku pod upra- 
wę lnu należy przeznaczyć więcej roli. 

Wszelkie chwasty, jak ognika, konianka 
i inne, we wszystkich roślinach uprawaych 
niszczyć. 

W tym miesiącu można jeszcze sadzić ka- 
pustę i koński ząb. 

Kapustę w miejscach suchych sadzić n- 
płask, robiąc znacznikiem znaki w kwadrat ce 
90—24 cali. Na wiigotniejszych ziemiach lepiej 
sadzić kapustę na redlinkach. Sudzić rozsadę 
odmian pewnych! — Ronski ząb jest niezłą paszą 


dla krów, kto ma kawałek zwięźlejszej ziemi, 


dobrze wynawożonej, ten bezwarunkowo kilka» 
naście nrętów powinien zasadzi 6 końskiego zębu- 

Koński ząb sadzić rzędowo, w rzędy odległ 
na 20—24 cali; w rzędzie co 8—4 cali. 

Koński ząb po posad/epiu zwalować. Gdy 
chwasty wschodzą niszczyć je. Ząb wyrośnięty 
na 10—12 cali obredlać. 

Gospodynie o ile nie zdążyły w maju, win- 
ny w początkach czerwca pamiętać 0 posianiu 
fusvli, ogórków, sałaty, cebuli i pomidorów. 

Powyższe warzywa, jak również 1 pietrusz- 
kę powinna mieć każda gospodyni. 

Oczywiście nie należy na jednym zagonku 
jak to się często zdarza, siać różnych warzyw, 
lecz każde oddzielnie, w ilości potrzebnej dla 
domowego użytku. 

Z). 


Zbieranie roślin leczniczych w miesiącu 
czerwcu. 


Oddział hodowli roślin leczniczych Ministerstwa 
Zdrowia Publicznego informuje, ze w miesiącu czerwcu 
zbierać można następujące dziko rosnące rośliny leczni= 
cze 7) Ziele: t.j. całą kwitnąca nadziemną część: bratków, 
centurji, piołunu, 2) Liście: bobrku trójlistuego, mączni- 
cy lekerskiej, podbiału, ślazu dzikiego oraz z roślin któ- 
re można utywsć jako herbatę, jak malina, jeżyna i po- 
ziomka, 3) Kwiaty: bzu czarnego, dziewanny podobnej, 


sznie pisze nasza pani pecore RAE _ lipy, pomornika, rumianku, 


Nie wymieniamy roślin trujących, których zbieranie 
i suszenie wymaga szczególnych ostrożności i odbywać 
się powinno tylko pod kierownictwem fachuwo przygoto= 
wanych osób. 


, Zbierać należy tylko w czas zupełnie suchy, najle- 
piej w słoneczną pógodę po obeschnięciu rosy 

Zebrane czysto rośliny należy szybko suszyć 

w przewiewnem miejscu, nie na słońcu i nie w zbyt g0- 

rącym miejscu; przy suszeniu często zebrane zioła mie- 

szać i odwracać, aby się nie zagrzały lub nie zapieśniały, 

Szczególnie starannie należy postępowąć z kwiatami 

które tylko przy bardzo Sszypkiem: suszeniu nie tracą 

ęknego wyglądu, który decydu- 

W sprawach zbierania, 


hodowli oraz sprzedaż 


roślin ieczniczych udziela wiadomosci Oddział hodowli 
| roślin lec niczych Ministerstwa Zdrowia Publicznego, 


leje Belwederskie 27, gmach b. Korpusu Kadetów, 
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Ponowne wybory w okręgu Lubelskim. 


Z powodu protestu jeneralnego Komisarza wyborczego 
przeciwko wyborom iuhelskim, Sąd Najwyższy unieważnił man- 
daty posłów: Feliksa Starzyńskiego i Tadeusza Dymowskiego. 
inne mandaty tegoż okręgu lubelskiego (okręg 22) pozostają 
tymczasem w mocy. 

Na tej podstawie zarządzi minister Spraw Wewnętrz- 
nych w wymienionym okręgu a mianowicie w 13 ohwodach 
posowne głosowania na te same listy kandydatów, jakie były 
postawione w styczniu b. r. Nie wątpimy, że wyborcy w mię- 
dzyczasie przejrzeli na oczy, i nie wątpimy. że ci, którzy 
dawniej głosowali na „bezpartyjną", czyli pańską listę, teraz 
już tego nie uczynią, lecz będą głosowali na listę ludową N5, 
na której na pierwszym miejscu stoj Feliks Starzyński, a na 
drugim Jan Dąbski. 


Tow. Pszczelniczo - Ogrodnicze postanowiło otwo- 
rzyć kursy dla instruktorów pszczelniczych. Kursom tym 
Tow. przypisuje doniosłe znaczenie wobec zniszczenia, 
jakie poczyniła wojna w różnych okolicach naszego kraju. 
Celem kursów jest też ujednostajnienie i udoskonalenie 
gospodarki pasiecznej w całej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Wykłady obejmą najwybitniejsi przedstawiciele wie- 
dzy zawodowej i nauk przyrodniezych, na które położony 
będzie duży nacisk. 

Kandydaci powinni posiadać conajmniej 4-klasowe 
wykształcenie oraz 2-letnią praktykę pszczelniczą. Kursy 
rozpoczną się 20 czerwca i zakończą się 31 lipca. Zaje- 
cia trwać będą 5 — 6 godz. dziennie. Opłata za uczęsz- 
czanie na kursy 100 mk. 

Niezbędne jest szybkie nadsyłanie podań, gdyż licz 
ba słuchaczy ograniczona do 30 osób. Do podania i krót 
kiego opisu biegu życia, napisanego własnorecznie, kan- 
dydaci wiani dołączyć świadectwa z praktyki pszczel- 
niczej. 

Zapisy przyjmuje kancelarja Tow. Pszczelniczo- 
Ogrodniczego w Warszawie, przy ul, Wiejskiej 12, 


Istniejące w Warszawie od roku przy jednej zę 


szkół społecznych Kursy Wstępne do seminarjów nauczy 
cielskich będą od nowego roku szkolnego upaństwowio- 
ne. Młodzież, chcąca poświęcić się zawodowi naucz 
cielskiemu, może zgłaszać się z podaniami do Zarządu 
Kursów ul. Leszno 73. Na Kurs I mogą być przyjmowani 
uczniowie z wykształceniem 4-ch oddziałów szkoły po- 
wszechnej, na Kurs Il po ukończeniu 5 lub 6 oddziałów. 
Nauka na kursach bezpłatna. Przy szkole będą prowa- 
dzone kursy dla młodzieży zamiejscowej, 


Kursy instruktorskie dla kierowników chórów i orkiestr 
włościańskich. Z inicjatywy Wydziału Oświaty pozaszkol- 
nej Ministerstwa W. R. i O. P. organizuje Warszawskie 
Towarzystwo Muzyczne 6- dniowe kursy instruktorskie, 
które obejmą wykłady następujące: zasady muzyki, sol- 
feguja, budowa akordów, instrumentacja, akustyka, chóry 
kościelne, chóry świeckie, prowadzunie orkiestry i t. p. 
Wykłady poparte będą demanstrowaniem wzorowych chó- 
rów í orkiestr. Kursy rozpoczną się 20 czerwca, Zapisy 
przyjmuje Kancelarja Towarzystwa Muzycznego ul, Sien- 
kiewicza M 2. Cena wynosi 10 marek. 


W celu utrzymania stałej łączności z żołnierzami 
wałczącemi na froncie utworzyło się przy Polskim Bia- 
iym Krzyżu w Warszawie Koło Opieki nad 9-ym pułkiem 
artglerji polowej. Na zlecenie dowódcy pułku kurjerzy 
przybywają co tydzień do Koła Op. przywożą listy. od 
żołnierzy oraz zabierają wszelkie posyłki do nich. Żoł- 
nierze 9-go P. A. P. pochodzą przeważnie z okolic Opo- 
czua ziemi Radomskiej i Włocławka. Zarząd Kota upra- 
sza wszystkie osoby zainteresowane o nadsyłanie swoich 
adresów oraz przesyłek dla żołnierzy 9-go P. A. P. do 
okalu Koła Warszawa, ulica Polna Ñ 60. 


meae e e e- 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. Pawat Dobjasz w. Kowala. Pieniądze otrzymaliśmy. 
Gazetę wysyłamy. Uścisk ręki. 

P. Antoni Utnik w Ujazuku. 13 stycznia wpłaciliście 
uam 10 kor., a teraz nadesłaliście 20 kor. czyli razem 80 
kor. Macie więc Gazetę opłaconą, za trzy kwartały, a nie 
do końca roku. 

P. Jan Lipka w Boókowicach. Gazeta opłacona obe- 
cnie do M 32. a 

P. Jan Kozieł w Bobach. Dopłatę otrzymaliśmy. Dzię- 
kuiemy serdecznie, że poczuwaliście się sami do tego bez 
pizypomińania, 

P. Andrzej Kwiatkowski w Rębowie. List pański prze- 
sialiśmy adwokatowi Barlakowskiemu, który wprost Panu 
odpisze. 

P. Piotr Godlewski — Gogole. Z zeszłego roku brak 
nam: z bieżącego brakujące numera wysyłamy. 

P. Jan Brażek w Sierzchowie. Za pochwałę dzięku- 
jemy. „Czego chcą ludowcy* wysyłamy. Uścisk dłoni. 

P, Anirzej Ra?ał w Chorzeuicach. My zawsze „Gaze- 
tę* regularni: wysylamy we środę, więc w Kłomnicach na 
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GAZETA LUDOWA 


| poczcie jest już na pewno w czwartek. Jeżeli więc stój- 
ka z gminy chodzi w czwartki lub piątki na pocztę, to 
po powrocie jego z poczty „Gazeta“ w gminie musi być. 

P. Ignacy Bany w Nowej Kletni. W najbliższym nu- 
merze „Gazaty* będziecie mieli żądany artykuł. Niesie» 
ty obecnie objętości „Gazety“ zwiększyć nie możemy, 
gdyż koszta diuku są tak szalenie wysokie, że człowie- 
kowi, który z tym sam niema do czynienia, trudno to 
zrozumieć. Sami widzicie, że i wszystkie inne pisma 
wychodzące w Warszawie równieź nie są wcale ani więk- 
sze, ani tańsze, 


Co mówi Kachna Gadulska? 


Mój mąż nieboszezyk—- Boże świeć nad jego 
duszą, — gdy miał jenteres do miasta, zawsze 
mnie wypychał, sam siedząc na przypiecku, 

— „A weź Kachna kęs placka z sobą, bo 
szkoda na żydowskie żarcie“. Mając to na pa- 
mięci wzięłam kęs daru Pożego, «coś niecoś na 
pomazanie i hajda ku pociągowi do Warszawy. 
Po drodze układam sobie w głowie jak to wsy 
ściuteńko panu Naczelnikowi wyśpiwom. Jako 
to pisarczyk w naszej gminie chłopstwem i ba- 
bami komenderuje wedle pańskiej muzyki, ja- 
koto żydy śwarcują obszarnickie zboże do Nie- 
miec, a na naszą chudobę głód szykują, jako to 
mojemu sąsiadowi w nocy ciele zarznęlii wszel- 
kie inne bardzo ciekawe sprawy. 4 początku 
mi się ckniło, jako że się bojałam, czy ja w War- 
szawie odnajdę pana Naczelnika? ale wnet się 
pocieszyłam: „Toż masz Kasieńko język w ge 
bie“. Pociąg fuczy, dyszy, kołacze, klekocze 
i już jestem w Warszawie. 

Wzięłam woreczek z chlebem na plecy ipo- 
szłam prosto za nosem i za inną publiką. Na 
rogu ulicy wystaje dość szykowny żołnierz z ka 
rabinem i czerwoną wstążeczką na rękawie 
i proszę go o pokazanie drogi do p. Naczelnika. 
— D» jakiego Naczelnika? — pyta żołnierz. — 
A juźci do tego ce je najwyższy w całym kra- 
ju—powiadam. Uśmichnął się chłopok figlarnie, 
alem mu odrizu oświadczyła, jako że jestem 
wdowa cò prawda—ale już mojemu Tumaszowi 
zestanę wierna aż do śmierci amen. Ale że 
'złek był ludzki, pytam się go, czy to prawda, 
48 ła stanie człowiek nogą na szyny, co po 
nich jeździ tramwaj, to odrazu ślak trafi. „P: aw- 
da, rzecze młodzik, ino trzebaby stanąć jedną 
nogą na szynie a drugą nogą tam na ten drut, 


co jest na słupie powieszony“. Jednak mój To~ 


masz miał rację, myślę sobie i pożegnałam żoł- 
nierza. 

Idę sobie tedy rozglądając się po ślicznych 
co prawda kamienicach, ale żadnym trafem nie 
mogę pomiarkować, jak tam ludziska żyć mogą 
pod takim dachem, co stercy pod same chmu- 
ry. Nie ma to jak w naszej Koziwólce—myślę 
sobie, a tu: cap mnie ktoś z tyłu za ramię. 
Obejrzałam się, a to ten sam chłopezyk figlarny 
z karabinem i cerwoną wstążeczką. Prawie 
chciałam mu nawymyślać co mnie tak znienacka 
przycapnąwszy przestraszył, a on do mnie: Ja 
panią hareśtuję, proszę ze mną do komisarjatu. 
Wytrzescyłam ocy: „A cóz ja nieboga zrobiła”? 
Nie miał pan fhilicaj casu mi dopowiedzieć, a tu 
drugi taki milicaj cap mnie za drugie ramię 
i również mnie chce hareśtować. „Na miły Bóg— 
proszę ja obu kawalerów — dajcie mi ubogiej 
sierocie spokój, inaczej wsyściutko powiem panu 
Naczelnikowi*. A tymczasem oba kłócą się o mnie. 
Pierwszy mówi: „Ja hareś: uje, baba moja“, drugi 
na to: „Tutaj mój okręg, ja hareśtuję, baba moja*, 
Aż mi śmiać się poczęło, jak te o starą babę ka- 
walery bój toczą, ale cóz z tego, poskubali mi 
chustkę i zawiedli do komisji. Oj umęcona du- 
sycko moja. 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 


m 
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Objaw 
obłożony. 

Silne pode- 
nerwowanie. 


trobie. Skłonność do obstrukcji. 


Objawy 


na kiszkę stoicową. Brak tchu oraz ból! w plecach i klatce piersiowej na (przestrzał). 


dreszcze, zimne 


EA 


Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz jampo!ski. 
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Druk L. Bogusiawskiego, Świętokrzyska 11, Tel, 195-52, 


M 24 


BLUZKI od 70 kor., spódnice od 140 kor., far- 
tuchy od 50 kor. i sukienki dziecinne, posiada Chrześ- 
cijańska Hurtownia Taniej Konfekcji, Lublin, ul. Krót- 
ka ME i, m. 9. 


ZTEYRCZWEWY ZY POZO A A 


WYSZŁA W DRUKU —— 
KSIĄŻECZKA POD TYTUŁEM 


Czego chcą, ludowey?” 


3 


| NAPISAŁ 
Piotr Mełiwa ——— 


| 


Cena została zmniejszoną na 1 markę lub 
2 kor., z przesyłką pocztową 1 m. 50 fen, 
j lub 2 kor. 50 hal, 

Zamawiać należy w Redakcji 


„GAZETY LUDOWEJ” 


Warszawa, S-to Mrzysicą A7. 


pr ZIM 


PNE TEZY ZIAYCA, 


| CHRZEŚCIJAŃSKA Hurtownia Taniej Konfekcji 
w Lublinie ul, Krótka 1, m. 9, poleca: Spódnice, bluz- 


ki, fartuchy, chustki na głowę i sukienki dziecinne į 
w dużym wyborze. | 


wiezy 3 
DAAMA PEIL DETARE (AM SENDTE T OE ERR ASETE. PEA AEETI PRE E SE PÓCIBESCZILYCOSRAKA 


(początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 


orycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
Bliższych informacii udzieła: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Św 


Wydawca: Ludowe Towarzystwo * 
p PENCRSWANA CZ RANE 


' Pamiętajcie o wojsku i skarbie polskimi! 


BOT ME 


Dr. Tadeusz Złotnicki 


b. naczelny lekarz szpit. Mosk, okręgu komunikacji powrócił, 


chor. wewnetrzne i nerwowe, przyjmuje od 5 do 7 pp. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA. 63. 


DPED DOENE 


b. ordynator 


Dr. Tadeusz Rakowski. „trezysznitala 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży Ne 8, m. 17 
Przyjmuje od 5—7, WENERYCZNE — SKÓRNE i WEWNĘTRZNE, 

b. lekarz szpitala św Łaza- 


Dr. K. Chomenko rza, chorahy wener. i skóry. 


Przyjmuje od 4 do 7, w Warszawie, ul. Marszałkowska 71. 


3 2 ° 
 Leżentysta Bronisław Klemański 
b. asystent poliklinik zagranicznych przyjmuje od 11 do 2 
i od 4 do 6 pp.—Złote roboty — plomby złote i porcelanowe. 

Warszawa, Al. Jerozolimskie Nte. 72a, pomiędzy 
Marsżałkowską a Bracką. 


Dr W. KOCIATKIEWICZ 


b. ordynator klin. chir. szpitala Dzieciątka Jezus, powrócił. 
CHOROBY CHIRURGICZNE i KOBIECE. Przyjmuje od 10—11 
rano i od 5—7 w, Warszawa, Ordynacka Nb, 1L 


SACRA SACZ 


Dr. med. Stanisław MARKOWSKI, 


przyjmuje 
chorych 


okulista, NA OCZY Gaia u a” 


szawie, przy ul. Żłotej Nr. 3, od 5-ej do 6 i pół po poł. 
W A AO AFA AAAA PY WY CECCAR PEAT, 


Okulista Dr.. 5. KACZKOWSKĄI 


b. starszy Ord. Warsz. Kiin: OCZNEJ powrócił, W 


SMOLNA 38, przyjmuje od 1 — 3 pp. i od 5 arszawą, 


—7 w. 


ZMIĘKCZAĄ I USUW 


CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego. 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ, 


E NANA PY PKO 
AERO ZA WA 


x * 


Pobolewania w Wa- 


Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda Język 

$ . J 
(podczas ataków). W doiku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 1 zawroty głowy, 
w pasie—krzyżu i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia Przacha, roznia ja TN tylnej — 
Niekied RCA 


poty, żółtaczka. Y wymioty żółcią, 
iat te, m. 27, 


mec CIE 


Wydawnicze. 


p aaeain a. 


